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Zjaztf przedstawicieli rad 
apiakeiczicb.

Onegdaj odbył się w Warszawie 
zjazd przedstawicieli rad opiekuńczych. 
Na zjazd przybyło około 100 osób.

Prezes R G. O., lustachy  ks, Sa­
pieha zaprosił do stołu prezydjalnego 
pp. 2bikowakiego, Gorlicka, Dorię Dor- 
oałowicza, Choromańskiego i Święci' 
ckiego, poczem udzielił głosu prezesowi 
zarządu p. St. Staniszewskiemu, który 
odczytał sprawozdacie za okres od 
czasu zebrania ostatniego.

Wiceprezes zarządu p. Antoni Ol­
szewski przedstawił zebranym stan fi­
nansowy R. G. O., obrazując procento­
wo wpływy instytucji do dnia 26 b. m., 
t  j. do ostatniej, niemal chwili.

Na ogólną sumę wpływów, wyno­
szącą 4,190,022 rb. — Komitet poznań­
ski wniósł w prz’ bhżeniu 43 proc., Ko­
m itet w Vevey 18 proc. Pozostałości 
C. K. O. 11 proc., Komitet Almy Ta- 
demy 8 proc., kwesta ogólno krajowa 
7 proc., Loterja 5 proc. Pozostałe ofia­
ry — są to ofiary z Rosji, od instytu- 
cyj krajowych, wreszcze od osób pry 
watnycb.

W obecnej chwili fundusze R. G. O. 
wynoszą mniej więcej 200 000. Liczyć 
należy na dopływ w dniu 1 marca 
około 200 tys. rb. Rozporządza więc 
R. G. O. funduszami na okres najbliż- 
szych dwóch miesięcy.

Zabrał następnie głos p. Henryk 
Rygier, przedstawiając działalność wy­
działu opieki w zakresie wyśyłania 
dzieci z miast na wieś i gorąco wzy­
wał do podjęcia tej akcji w obecnej 
chwili w możliwie największej mierze. 
Zjazd zalecił zarządowi energiczne za­
jęcie się zdobyciem funduszów na rato­
wnictwo dzieci.

P. Kmita wygłosił referat w sprawie 
aprowizacji kraju i współdziałania w 
tym kierunku rad  opiekuńczych ze 
związkiem stowarzyszeń spożywczych. 
Główne zadanie tej akcji' winno pole­
gać na tern, aby artykuły monopolo­
we, wskutek swej ograniczonej ilości, 
dochodziły w całości do spożywców po 
cenach możliwie najniższych. Podział 
tych artykułów między ludnością winien 
być dokonywany sprawiedliwie. Obec­
nie dzieją się nadużycia. Rady opie­
kuńcze winny zająć się przedewszy- 
■tkiem unormowaniem podziału artyku­
łów między ludnością, wszelkie zaś 
czynności, związane bezpośrednio z 
handlem, z organizacją zakupów i sprze­
daży należy przekazać Stow, spożyw.

Po referacie na temat .Sejmiki i 
gminy a pomoc miastom", którego my­
ślą przewodnią było, że związki komu­
nalne winny się zająć utrzymaniem 
biednych w danej okolicy p. Olszewski 
złożył prezydjum wnioski.

W sprawie wydania do włoścjan 
odezwy, zalecającej oszczędzanie ży­
wności. Odezwa ta nawołuje głównie 
do nieksrmienia zwierząt domowych 
ziemniakami i zbożem i ma być roz­
rzucona po kraju.

' W sprawie tworzenia komisji rewi­
zyjnych przy radach powiatowych.

W sprawie utrzymywania wysie­
dleńców przyczcm zaznaczono, że u- 
trzy mywanie i wspieranie ubogich w 
gminach nie może się opierać wyłącznie 
na radach opiekuńczych, których śro­
dki są coraz szczuplejsze.

Co do zużytkowania funduszów ko­
mitetu poznańskiego. Fundusze te 
przeznaczone są wyłącznie i nie mogą

być używane na ceje inne nie wycho­
wanie.

Co do zreformowania wydziału opie­
ki nad młodzieżą. Wydział zajmować 
się ma dotąd tylko sprawą opieki nad 
dziećmi wysyłaniem ich na wieś etc. 
Funkcje oświatowe wydziału mają być 
przekazane odpowiednim czynnikom.

Co do działalności wydziałów : bu­
dowlanego i rejestracyjnego. Wydziały 
te nie będą zmienione, aż do ustalenia 
się sytuacji krajowej.

W sprawie kwesty ogólnokrajowej, 
która rozpocznie się w kwietniu r. b. 
kwesty parafialnej i parę innych.

Wnioski uchwalono.
Ks. Sapieha zamknął zjazd gorącem 

przemówieniem, zapraszającem delega­
tów na zjazd następny.

Patronowie cechów,
Czytamy w .Gazecie 2 Grosze":
W roku jubileuszowym cechów rze­

mieślniczych polskich godzi się pod 
kreślić fakt, mający wybitne znaczenie 
społeczne, że cechv u nas mają cha­
rakter wyłącznie chrześcijański. Świad­
czy o tem już taki szczegół symbo­
liczny. jak umieszczenie krzyża św. na 
stołach obrad urzędów starszych, a da­
lej to, że najuroczyściej występują ce­
chy w procesjach Bożego Ciała. Świad­
czą wreszcie sztandary cechowe z 
wizerunkami świętych Pańskich.

Szkolnictwem rzemieślniczem w 
dawnej Polsce opiekowało się też 
głównie duchowieństwo. Głośną była 
szkoła zakonników, ks. ks. Pijarów^ w 
Lubieszowie w województwie mińskiem, 
założona przy pomocy XX Dolskich i 
Wiśniowieckich w pierwszej połowie
xvra w.

W Warszawie założono szkołę rze­
mieślniczą przy kościele św. Benona w 
r. 1637. Wspomnieni już powyżej O. 
O. Pijarzy zamierzyli założyć w Opolu 
Lubelskiem szkołę rzemieślniczą; rektor 
kolegjum opolskiego, ks. Ignacy Konar­
ski zaczął w tym celu budować ob­
szerny gmach w r. 1756 i umieścił w 
nim warsztaty. Szkołę tę potwierdził 
sejm w r. 1764.

Najwybitniejszym jednak dowodem 
charakteru ściśle chrześcijańskiego ce­
chów rzemieślniczych jest to, że każdy 
z nich ma swojego patrona. Jak  wia­
domo, w Kościele rzymsko-katolickim 
za patrona uważamy świętego, wybie- 
nego opiekunem i orędownikiem bąd i 
poszczególnych ludzi, którzy imię jego 
przyjęli na chrzcie, bądź pewnych sta­
nów lub stowarzyszeń i rzemiosł, bądź 
wreszcie pewnego kraju, miasta lub 
jakiejkolwiek miejscowości.

I Poniżej zatem podajemy w porządku 
analfabetycznym spis patronów naszych 
cechów rzemieślniczych z małymi wy­
jątkami, o których na razie nie posia­
damy informacji.

Patronem bednarzy jest św. Józef. 
Białoskórników — św. Szymon, skór- 
nik; poświęcenie aztantaru z wizerun­
kiem tego świętego odbyło się w dniu 
jubileuszu 100-letniego ustawy cecho­
wej. Patronem blacharzy jest św. Ka­
zimierz. Cieśli — św. Józtf. Fry­
zjerów — św. Magdalena. Grzebie- 
oiarzy — św. Stanisław. Introligato­
rów — św. Jan  Kanty. Jubilerów, 
grawerów i złotników — św. Eligiusz, 
Kapeluszników — św. Jakób.

Kowale majstrowie mają za patrona 
św. Włodzimierza; czeladnicy św. Sta­
nisława. Cech posiada ołtarz w ko­
ściele św, Anny na Krakowskie m 
Przedmieściu.

Krawców patronatem jest św. Mi­
chał, którego ołtarz mieści się w koś­
ciele N. M. P. na Nowem mieście, ko­
sztem cechu sprawiony i utrzymywany; 
czeladzie mają patronkę N. M. P. Gi- 
delską w kościele śąr. Marcina przy 
ul. Piwnej.

Koszykarzy — św. Paweł. Kotla­
rzy — św. Jan w Oleju. Kuchmistrze, 
ku uczczeniu 25 letniej rocznicy istnie­
nia cechu zdobyli się na ufundowanie 
własnego ołtarza, który mieści się w 
kościele Matki Boskiej Łaskawej (po 
pijarskim) przy ul. Sw. Jańskiej. Pa 
tronatem kuchmistrzów jest św. Idzi.

Kuśnierzy patronem jest św. Michał, 
Malarzy — św. Łukasz. Murarzy — 
sw. Wincenty Ferrarjusz, którego obraz 
znajduje się w kościele św- Józefa (po- 
karmelickim) na Krakowskiem Przed­
mieściu.

Odlewników patronką jest św. Bar­
bara. Organmistrzów — patronką jest 
Cecylja. Piekarzy patronem św. Piotr.

PiernikarzY i woskarzy — Abraham 
Patrjarcha. Rękawiczników patronką 
św. Anna. Rymarzy majstrów — św. 
Jerzy; czeladników — Matka Boska.

Rzeźników i wędliniarzy — maj­
strów patronem jest św. Antoni, czela­
dników — św. Franciszek Seraficki. 
Ślusarzy, puszkarzy, ostrogarzy i gwoź- 
dziarzy — św. Piotr w Okowach, k tó ­
rego ołtarz w kościele św. Marcina 
przy ul. Piwnej zgromadzenie utrzymąję 
swoim kosztem.

Szpilkarzy, iglarzy i pilnikarzy — św. 
Flor j an. Stolarzy — św. Józef, które­
go ołtarz jest w kościele po-pijarskim 
przy ul. Sw. Jańskiej. Stelmachów i 
kołodziejów — św. Józef. Szczotka- 
rzy — św. Józef.

Szewców — majstrów patronami są 
św. Kryspin i Kryspinian: czeladników — 
św. Jacek. Ołtarze tych świętych mie­
szczą się w kościele św. Jacka (po-do* 
minikańskim). Nabożeństwa urządza 
zgromadzenie: w pierwszą niedzielę po 
dniu św. Jacka.

Szklarzy św. Łukarz. Szlifierzy i 
polerowmków — św. Bonifacy, Tbpi* 
cerów — św. Stanisław.

Należałoby jeszcze zbadać, kto jest 
patronem cechu sztnuklerzy i co się 
stało z emblematami religijnymi cechu 
po wystąpieniu zeń chrześcjan i obioru 
żydowskiego urzędu starszych.

Sprawa polska.
Spór rosyjski o kwestfę polską.

Piątkowe wieczorne wydanie „Ber- 
lingske Tidende" podaje na naczelnem 
miejscu telegram swego korespondenta 
z Haparandy: !

„Z Piotrogrodu donoszą, że partji i 
kadetów grozi rozłam s' powodu roz­
bieżności zdań co do kwestji przyszłe­
go stosunku Prlski do caratu. Znaczna 
mniejszość w kierownictwie partji oraz 
frakcja dumska jest stanowczo zdania, 
że uznać należy prawo Polaków _ do 
pełnej niezależności na zewnątrz i na 
wewnątrz, podczas gdy większość stói 
na starem stanowisku, że Polakom przy­
znać można jedynie prawo samorządu 
wewnętrznego.

Piimo „Utro Rosji" wskazuje na to, 
ze przebieg wojny zmienił pojęcie ca­
łej kwestji polskiej. Jeszcze za cza­
sów S ttrm erą uważano ją ogólnie za 
zagadnienie przyszłości, lecz przez pro­
klamację niemiecką stała się ona wielce 
aktualną i uważać ją należy za palącą 
w najwyższym stopniu.

Większość kierownictwa partji ka­

detów stoi na tem stanowisku, iż kwe- 
stja polska jest kwestją wewnętrzno- 
rosyjską, podnosząc, że kierownictwu 
nie wolno zmienić pod tym względem 
zapatrywania i że zmienione zapatry­
wanie nie może zobowiązywać partji 
i jej programu. Zadecydować może o 
tem jedynie zjazd partyjny. Mniej­
szość natomiast podnosi, że ostatni o- 
kres wojny charakter całej kwestji 
zmienił z gruntu. Part ja stanąć musi 
na tem stanowisku, że małym narodo­
wościom wchodzącym w skład państwa 
przyznać należy prawo decydowania 
o sobie i że narodowościom tym trze­
ba pozostawić zupełną swobodę decy­
dowania o swych przyszłych losach.

Dalej słychać, iż pogląd tejże mniej­
szości zyskiwać ma codziennie nowych 
zwolenników wśród wybitnych człon­
ków partji, a zwołanie ogólnego zjazdu 
dla powzięcia w sprawie tej decyzji 
uważa się za nieodzowne.

Propaganda polska w Anglji.
W Londynie powstaje nowe czaso­

pismo, poświęcone sprawie polskie aThe 
Poiish Reviev". Wydawcą jest p. J. H. 
Harley. Pismo zamieszczać będzie ar­
tykuły Polaków i Anglików. Na pierw­
szym planie — ustrój i organizacja 
przyszłej Polski. Adres redakcji: Mu- 
seumstreet 38.

1 widowni wydarzeń,
komunikat niemiecki.
BERLIN. (BTW). Urzędowo do­

noszą dnia 27 lutego.
Wschodni teren walk ;

Przy wzmagającym się mrozie 
akcja bojoWa była wielokrotnie wię­
cej ożywiona niż w ostatnim czasie.

Zachodni teren uralk;
Z licznych ataków angielskich na 

nasz front pomiędzy Tpres i Somme 
tylko podczas jednego wtargnięto w 
nasze rowy. Na wschodzie od Ar­
ras nieprzyjaciela, który wtargnął, 
wyparto przeciwatakiem. Ogień ar 
tyleryjski przybrał znaczniejsze roz­
miary tylko w niektórych odcinkach.

Pront macedoński.
Nic nowego.

Pierwszy generał kwatermistrz
▼. LUDENDORFF

Torpedowce niemieckie przj ujściu 
T aiizf.

BERLIN, 27 lutego, (B. T. W.). 
Biuro Wolffa ogłasza następujący 
komunikat szefa sztabu admiralicji: 
W nocy z 25 go na 26-ty lutego 
część naszych torpedowców pod do­
wództwem kapitanów korwet Fillose- 
na i Albrechta, wtargnęły do kana­
łu angielskiego a£ po tinję Dower- 
Calais i do ujścia Tamizy. Znajdu­
jące się w Kanale kontrtorpedowce 
angielskie rozproszono po stoczeniu 
z nimi gwałtownej walki artyleryj­
skiej. Niektóre z nich uszkodzono 
celnymi pociskami. Usunęły się one 
od dalszej walki, dokonywując szyb­
kiego odwrotu. Nasze łodzie nie 
poniosły żadnych strat ani uszko­
dzeń. Druga część niemieckich ło­
dzi torpedowych, nie napotykając 
żadnych streży, wtargnęły aż do
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North-Foreland i do Downe. Nad­
brzeżne zakłady wojskowe pod 
Norlh-Foreland, leżące po za nimi 
miasto Margate, oraz taż a brzegu 
stojące na kotwicy okręty ostrzeli­
wano z dobrym skutkiem. Ruchu 
handlowego w tej stronie nie napo­
tkano, I te lodzie również powró­
ciły wszystkie i nieuszkodzone.

Z io strzo u  blokada.
BERLIN, 27  lu tego  (BTW ). U rzędo  

w nie ogles zono: W  ciągu styczn ia  z a ­
topiono ogółem  170 okrętów  handlo­
w ych  nieprzyjacielsk ich  na ogólną su ­
m ę 336  000 ton. L ogólnej tej liczb y  
91 statków , liczących  245 ,000  ton, b y­
ło angielskich, Prócz tego  zatopiono 58  
statków  handlow ych neutralnych z o- 
gólną pojem nością 103,500 ton. w iozą  
cych kontrabandę na u żytek  n iep rzy ­
jaciela. O gólna zatem  strata w  sty- 
niu w ynosi razem  228 statków , l ic z ą ­
cych 439,500 ton. Od początku w ojny  
po strooie n ieprzyjacielsk iej stracono  
4^357.500 ton. Prócz tego okręty w o ­
jenne państw  cantralnych zatop iły  459  
okrętów  neutralnych, liczących  641,500  
ton a przew ożących  kontrabandę.

Angielski niszczyciel łodzi podwod­
nych.

ZURYCH. 27 lu tego (BTW ), W e­
dług don iesien ia  „Zuercbe M orgen- 
ze itu n g ”, p rzed sięw zią ł p ierw szą jazdę  
próbną now y an g ielsk i n iszczy c ie l ło ­
dzi podw odnych.

Jest to płaska, bardzo pośp ieszn a  
łódź m otorow a, m ająca na pokładzie  
d z ia ła  szyb k ostrzeln e . G łów ną za letą  
tej now ej łod z i jest jej nadzw yczajna  
szyb k ość  i płaska budow a, tak, iż  w y ­
strzelona na łó d ź  torpeda przep ływ a  
pod nią. Próbna jazda w ykazała, ź e  
zd oln ość m anew row ania tegoż  n isz c z y ­
ciela  łodzi pod czas burzliw ego m orza  
jest m ała.

W e w szystkich  angielsk ich  fabry­
kach  i w arsztatach  m ożna czy tać  o d e ­
zw y, w ystosow an e do robotników  i 
inżynierów , w których przyrzekane są  
w ielk ie nagrody za  w yn a lezien ie  jek ie- 
goś sk u teczn ego  środka przeciw  n ie  
m ieckim  łodziom  podw odaym .

I  n o s i i  Lloyd B sorg t'i.
BERN, 27 lu tego (BTW ). Prasa  

francuska om aw ia m ow ę L loyd  G eor­
g e ’s  N adzw yczajna pow aga tej m owy, 
jak się  zdaje zan iep ok oiła  dzienniki 
p arysk ie . W szystk ie  w ypow iadają p o ­
gląd, że  od p oczy tk u  w ojny jeszcze  
ża d en  z polityków  koalicji n ie w ygło­
sił słów  tak pow ażnych  i n ie za p o w ia ­
dał k on ieczn ości podjęcia tak p ow aż­
nych  środków . Prasa francuska p rzy ­
zn aje , ż e  ogran iczen ia , jakich żąda  
Lloyd G eorge, są  tak  w ielk ie, ż e  ża ­
d en  z krajów koalicji n ie  m ógłby w y ­
stąpić z podobną propozycją . A le  w  
cza sie  tak pow ażnym  n iew ątp liw ie ca ­
ła opinja publiczna jednogłośn ie stan ie  
za  L loyd G eorg'em . C zęść  prasy fran­
cuskiej ośw iad cza , ż e  słow a L loyd G e­
o rge's  stosują  s ię  n iety lko  do A nglji 
ale  i do innych krajów koalicji, które  
to  sam o pow inny u sieb ie  zaprow adzić, 
czeg o  od  A nglji żąd a p rezes m inistrów  
angielskich . N iektóre dzienniki dono­
szą  dalej, że  L loyd G eorge w  p rzeci­
w ień stw ie  do stosow anej w e Francji 
m etody, śm iało zajrzał praw dzie w  o -  
c z y  i odsłon ił ją przed  krajem, aby w  
ten  sposób  ludność, .zaznajom iw szy  się  
z pow agą sytuacji, poparła proponow a­
n e  p rzez  n iego środki. H erve i C le ­
m enceau  ośw iadczają , że  b lokada n ie  
w ystarczy  do osiągnięcia  zw ycięstw a. 
Jed yn ie  tylko operacje w ojskow e do 
p row ad zą  do ce lu . Obaj zaznaczają  
k o n ieczn o ść  ogólnej w ielkiej o fen syw y  
koalicji. B ataille p isze, ż e  rozpoczęła

się  ostatnia godzina wojny. W szyscy  
dźw igają jej brzem ię, ale Francja od po­
czątku jej w ybuchu w ciąż najw iększe  
ponosi ofiary. N ależy  żądać, aby i 
inni sp rzym ierzeń cy  w te; stanow czej 
chw ili rów n ież na sieb ie  przyjęli od p o­
w iednią  c z ę ść  tych ofiar.

P n a l ir  rosyjski ustępuje.
LUGANO, 27 lutego, (B. T W.). 

„Corriere de U a Sera" donosi na pod­
stawie informacji miarodajnych kół 
petersburskich, że ks, Golicyn zmę­
czony jest urzędowaniem i nie czu­
je się na siłach rządzenia z Gumą 
lub przeciw niei. Jako następcę 
wymieniają Trepowa, a w takim ra­
zie Pokrowski obejmie tekę finan­
sów. Sazonow, który jeszcze nie 
wyjechał do Anglji, ma zostać mini­
strem spraw zagranicznych a Proto 
po w ma wrócić do swego urzędu.

Skandaliczna s c e n y « Diinle.
SZTOKHOLM, 27 lutego, (BTW.). 

Pisma tutejsze donoszą z Piotrogro- 
du, że na ostatniem posiedzeniu Du 
my doszło do skandali niebywałych. 
Wśród ogólnego hałasu rzucano o- 
belżywie wyrazy pod adresem cara 
i car zmu. Ambasadorowie francu­
ski i angielski zaznaczyli swe obu­
rzenie w sposób ostentacyjny, wycho­
dząc z loży dyplomatów.

żmuryka przygotowuj* kampiiję 
u  r o i  1911

AMSTERDAM, 27 lutego, (BTW.) 
Z  Nowego Jorku donoszą: Sztab 
generalny Stanów Zjednoczonych 
zajmuje się kwestją stanowiska Sta­
nów Zjeduoczonych w razie wypo­
wiedzenia wojny. Obecna stała ar- 
mjâ  i gwardja narodowa mają się 
stać środkiem nowej mającej po w 
stać dwuml  jonowej armji. Przed 
wiosną r. 1918 nie wyśle się żadnych 
wojsk na teren walk europejskich. 
Równocześnie mają być rozs/.erzo 
ne fabryki amunicyjne, celem urno 
żliwienia bezprzykładnej produkcji 
materjałów wojennych/

Dokoła wojny.
Nota niemiecka i zatopione okręty 

holenderskie.
Biuro W olffa donosi z Berlina:
Podług telegram ów  holenderskich  

n a d e sz ły th  tu w  dniu 23 lu tego o godz. 
5 po południu , zostało  zn iszczonych  
kilka okrętów  holenderskich, które za 
zezw olen iem  niem ieckiem  jadąc z Fa 1 
m ooth i Dartm outh w kierunku zacbo  
dnim, chciały opuścić obszar blokow any.

Z urzędow ego źródła dow iadujem y  
się, źe  po ogłoszen iu  blokady h olen d er­
sk ie tow arzystw a  żeglugi prosiły, aby  
33 parow com  w Fallm outh i Dartm outh  
z których 20 w io z ły  zb oże  i p aszę  dla 
rządu  ̂  ho lendersk iego, p ozw olono po  
upływ ie do dnia 1 lutego trrm inu w y ­
płynąć z obszaru blokow anego. Ze 
strony niem ieckiej zezw olon o , ab» 20  
statków  ze  zbożem  rząd holenderski 
otrzym ał, na w yjazd  w yjątkow o pod  
warunkiem , ź e  w yjazd nastapi najpóź  
niej przed  p ółnocą  z dnia 10 na 11 b. 
ID . Tym sposobem  m ogły okręty w  
okresie czasu  ochronnym , w iadom ym  
w szystk im  łodziom , który s ię  k oń czy ł 
w  nocy z dn is 12 na 13 lu tego, op u ś­
cić  w ody b lokow ane w  pełnem  b ezp ie­
czeń stw ie . H olendersk ie tow arzystw a  
przyjęły propozycję z podziękow aniem , 
atoli z p rzyczyn  niew iadom ych nie m o­
gły  statków  sw o ich  z Anglji na czas  
w ydostać.

W znow iły  w ięc sw oje prośby o  o- 
d łożen ie  term inu w yjazdu na czas pó  
źniejazy, W ów czas ich  poinform owano, 
że  okręty  ich m ogą w zupełnem  b ez ­
p ieczeń stw ie  w dniu 17 m arca lub też  
w ^ b ezp ieczeń stw ie  w zględnem  w dniu  
22  lu tego  na pew nej iinji Dartm outh i 
fa lm ou th  opuścić. Z tej propozycji 
chciało sk orzystać  18 okrętów  i w y je­
chać z Anglji w dniu 22 lutego. ’ W ia- 
dom ość ta n ad eszła  do B erlina w dniu 
16 b. m. W ów czas w łaścic ie lom  tych  
okrętów  w yraźnie pow iedziano, że  w 
dniu 22  b, m. nie daje się  zupełnych  
rękojmi, p on iew aż jest rzeczą  n iepew ną

czy  w szystk ie  łod z ie  tam  operujące  
rozk az iskrow y otrzym ały.

Przytem  podniesiono, iż  nie przej­
muje się  żad n ych  gwarancji z pow odu  
n ieb ezp ieczeń stw a  przed  minami p oza  
w skazanem i linjami jazdy. Jak się  zd a ­
je, w końcu 8 okrętów  przejazd zary­
zykow ało:

J eże li praw dziw e są  w iadom ości z 
Holandji, że  te  ośm  okrętów  zginęło, 
—  jeden  z nich miał w jech ać w  pob li­
żu  w yb rzeża  na minę, siedm  innych  
m iało  b yć zn iszczon ych  p o  południu w  
dniu  22 b. m. na um ów ionej linji —  
to  nad tern ubolew a się  głęboko, atoli 
od p ow ied zia ln ość  spotyka w łaścicieli, 
którzy  postanow ili okręty sw aję w y­
słać przy w zg lęd n em  b ezp ieczeń stw ie  
w dniu 22 b. m., an iżeli o d czek ać dnia  
17 m srea, k ied y  im b ezp ieczeń stw o  zu ­
pełne przyznano. Inform acji naszych  
łod zi dotychczas nie posiadam y.

Oświadczenie lorda Curzona.
P odczas dyskusji nad sprawam i 

m orsaiem i zabrał w izb ie  lordów  głos 
lord Curzon, zaznaczając, że  liczba  
okrętów  angielskich o w iększej pojem ­
ności ton w ynosiła  3819 (okręty handlo  
we). O gólna ilość  pojem ności ton w y ­
nosiła  w  tym  sam ym  czasie , to jest w  
lipcu 1914 roku, je szcze  przed wojną
16.850.000 ton. W  dniu 31 styczn ia  
1917 roku, a zatem  po przeszło  dwóch  
latach wojny, ilość okrętów  handlow ych  
w yn osiła  3 ,540  z 16 miłjdnami ton, 
czyli, ż e  straty okrętów  w yn oszą  5 do  
6 procent brutto w  pojem ności ton.

Dzienne wydatki Anglji.
W uzupełnieniu  w iadom ości o za  

żądaniu  now ych kredytów  w  angiel­
skiej izb ie gmin w sum ie 13 miljardów  
i 730 m iljonów franków , donoszą  pism a  
francuskie, ż e  po uchw aleniu  tej sum y  
w ysok ość pożyczk i angielsk iej, uchw a­
lonej pod czas wojny, w ynosi 102 mil- 
jardv i 50 m iljonów franków.

W ydatki cod zien n e w  chwili o b ec­
nej w yn oszą  w  Angiji 144 m iljony i
875.000 franków. W porów naniu z 
rogiem  ubiegłym  w zrosły  w ydatk i na 
na am unicję i m arynarkę oraz armię o 
25 m iljonów franków  d zien n ie. E fe k ­
tyw ny stan armji angielskiej jest d z i­
siaj 14 razy w ięk szy , an iżeli z p o czą t­
kiem  wojny. W  dniu 31 m arca r. b. 
czy li pod koniec roku finansow ego w  
Anglji ogólny dług narodu w yn osić  b ę ­
d zie  95 miljardów i 97 i pół m iljonów, 
odciągając od tej sum y pożyczk i dla 
koalicji i dla kolonji —  75 miljardów.

Idils n Bziii

na. dostarczeniu  im  całkow itego lub c zę ­
śc iow ego  utrzym ania w raz z m ieszk a­
niem ; 4) na w spółdziałaniu  w  w yszu ­
kiw aniu im pracy, naprzykład k o rep e ­
tycji lub innego odpow iedniego zajęcia; 
5) na zapew nieniu  biednym , chorym  u- 
czniom  pom ocy lekarskiej, jak rów nież  
na lokow aniu  ich w  szpitalach i le c z ­
nicach na k oszt T-wa; 6) na u ła tw ie­
niu n iezam ożnym  uczniom  p rzep ęd za ­
nia w akacji w  zdrow ych letniskach; 7) 
w reszcie , na zaofiarow aniu  w sp arć p ie­
niężnych.

Z aznaczyć trzeba, że  w szelk iego  ro ­
dzaju zapom ogi, czy  to p ien iężn e czy  
w naturze, w ydaw ane będą uczniom  w  
form ie zwrotnej.

Członkam i T  w am o g ą  być osoby b ez  
różnicy p łci i w yznania, przyjęte p rzez  
Zarząd. Składka członkow ska w ynosi 
najmniej 6  rb, roczn ie .

Na w niosek  p rzew odniczącego, z e ­
brani natychm iast za czę li zap isyw ać  
się  na specjaln ie przygotow anych l i ­
stach. N azw iska człon k ów  odczytano. 
Zapisało s ię  odrazu 145 osób, ż k tó ­
rych bardzo w ie le  deklarow ało p ow aż­
n iejsze składki roczne.

P sn  Piętka p ostaw ił w niosek, żeby  
składki członkow sk ie p łacono z góry, 
poniew aż pśeniądse T -w u są  bardzo p o ­
trzebne.

Dr. Z ielen iew ski określi! te r m in : 
składki pow inny być płacone z góry  
kw artalnie.

P .  Wosiński wniosek powyższy u zu ­
pełnił  popraw ką : „ s le  w wyjątkowych
wypadkach miesięcznie” .

W nioski t« przyjęto jednom yślnie. 
O dbyły się  w  końcu w ybory 12-tu  

członków  Z arządu  i 3 członków  K o­
misji R ew izy jn ej. D o skrutynium  w y ­
brano osiem  os b. Na 134 osób, g ło - 1 
sujących w ybrano do Zarządu: pp.
W osińtk iego K azim ierza 104 glosami, 
dr-a Z ielen iew sk iego  B ronisław a 96
głosam i, K rasnodębską M arję 94 głos., 
doktora S aw ick iego  M arcelego 94
gł., dr. Ś w iętoch ow sk ą 93 gł., P fabow ą  
O lgę 91 gł., R óżycką Jadw igę 83 gł,,
G ąsiew sk iego  J ó zefa  82  gł., W osińską  
A n ielę  80 gł., M akow ską 75 gł,, Chi- 
czew sk iego  F eliksa 75 gł. i ks. R a­
czyń sk iego  75 gł. Z kolei najw iększą  
ilość  g łosów  otrzym ali pp, F ilip czyń ik i 
W iktor, D rzew ieck i Józef, K raupe S ta ­
nisław , M alinow ski W ładysław , R eicbe- 
rsw a Marja, G ayczak  K azim ierz i Z a ­
w adzki A ntoni. D o Komisji i R ew izy j­
nej w ybrano pp. K rasnodębskiego A -
leksandra l i i  gł, Lucjana O lszew sk ie­
go 86 gł. i inż. W . K am ieńskiego 63  ' 
gł., na zastęp ców  pp. J . P rzed p ełsk ie­
go i S tanisław a Płudow skiego,

P rzew od n iczący  zam knął obrady o 
godz. 9  w ieczorem .

P«l.

1  SOSMIrtfi.

Towarzystwo pomocy 
dla niezamożnych uczniów.

. . ^ c*orai 0 godzin ie  7 w ieczorem  w  
Kali S tow arzyszen ia  R obotn ików  C hrze- 
ścjańskich przy ul. K oście ln ei odbyło  
się  zeb ran ie  organizacyjne „T ow arzy  
stw a  pom ocy dla n iezam ożnych  u cz ­
n iów  i u czen ie  szk ó ł średnich m. S o ­
sn o w ca ”.

Po zagajeniu  obrad p rzez  d-ra Z ie­
len iew sk iego , do stołu  p rezyd ia ln ego  
z a p r o sz o n o : na p rzew od n iczącego  p. 
J.. K. L ipskiego, na asesorów  ks. pro­
b o szcza  Fr. P len k iew icza  i panią F ilip ­
i ń s k ą ,  na sekretarza zaś p. Jerzego  
W olffa.

Na w stęp ie  p. J. W olff od czyta ł sta- 
tut f -w a . D ow ied zie liśm y się, t e  T -w o  
ma na celu op iekę nad n iezam oż­
nym i uczniam i i uczenicam i szkół śred ­
nich: im, S taszyca , W yższej S zk o ły  
R ealnej w  S ielcu , 8  k lasow ego  gim na­
zjum żeń sk iego  p. S iw ikow ej oraz szk o ­
ły żeńskiej pp, R zad k iew iczow ej i Pod- 
kajowej. P rzyjęcie pod op iek ę w y-  
chow ańców  innych szkół, o ileby  one  
sob ie tego  ży czy ły ,za leżn e  jeat od decyzji 
Zarządu.

O pieka „T -w a pom ocy” p o leg a  n a :  
1) opłacaniu  ca łkow itego  lub cz ę śc io ­
w ego wpisu; 2) na bezpłatnem  w yd a­
waniu podręczników  i pom ocy n au k o­
w ych  lub na sprzedaw aniu  ich uczniom  
po zniżonej cen ie; 3) na zaopatryw aniu  
w o d z ież  n iezam ożn ych  uczniów  oraz

Przed występami Karola A- 
f 2 8 / /  I ° w e n *OM ricza' Ze w szystk ich  atrakcji

o n  I artystycznych , zapow iadanych  na n*j
b liższą  p rzyszłość  w Sosnow cu , n a j­
w ięk sze  za in teresow an ie  budrą w y stę ­
py znakom itego artysty  dram atycznego, 
K arola A d w en tow icza , N adzieja  ujrze­
nia jednej z najciekaw szych  k re ­
acji A d w en tow icza  w „U piorach” 
Ibsena, w yw oła ła  zn aczn y  pokup na 
bilety, tak, iż  m ożna p rzyp u szczać, że  
pierw szy  w ystęp  znakom itego artysty  
b ęd zie  miał p ełn e  p ow od zen ie. O sw ald  
A d w en to w icza , do której to kreacji 
artysta przez czas d łu ższy  zb iera ł stu- 
dja w  d z ied z in ie  p sych op ato log ii, s ta ­
now i jed yn y  w  sw oim  rodzaju na 
w skroś oryginalny eksperym ent sc e n i­
czn y , zad ziw iający  chorobliw ą niem al 
przen ik liw ością  obserw acji oraz n ie ­
zw ykłą  siłą  w yobraźni, która z e  s z c z e ­
gółów  pochw yconych  z życia , stw arza  
przejm ujący grozą dram at żyw ego  
człow iek a, odsłaniający dalek ie  p ersp e­
k tyw y etyk i ib sen ow sk iej. R zadko p o ­
szu k ać kreację aktorską, z  której z 
podobną w yrazistośc ią  bije potęga g e ­
stu psych icznego, tego m ilczącego, a 
tak  przejm ująco w ym ow nego w yrazu  
w sp ółczesn ej sz tu k i dram atycznej, niby  
błyskaw ica rozjaśniającej w nętrza  duszy  
ludzkiej

To też, kiedy przed laty Adwento­
wicz, z teatrem miejskim, zjechał na 
występy gościnne do Wiednia, kreacja 
Oswalda zjednała mu powszechny sza­
cunek poważnej krytyki wiedeńskiej, 
która niezawahała się porównywać ją 

[ z kreacjami Kainza, Schildkrauta i 
• Bassermanna.
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— R uch na p rzejaździe ul. Staro- 
aosnowieckiej ilekroć bvwa tamowanym 
nieco dłużej, gromadzą się całe szere­
gi wozów, m<mo tak malej liczby koni, 
jaka jeszcze została, uraz tiumy prze­
chodniów z jednej i drugiej strony. 
Ulica Starososnowiecka odznacza 
się w tern miejscu wielką rucbli 
wcśc-ią. Jest to wszak jedyne miejsce 
najbliższe łączące Milowice, Piaski, 
Stary Sosnowiec a obecnie i Szopieni­
ce ze śródmieściem.

— Magistrat do właśeicieli. Ma 
gistrat miasta zażądał od właścicieli 
nieruchomości sporządzenia na specjal­
nie w tvm celu dostarczonych formula­
rzach danych dotyczących wartości do­
mu czy placu, roku, w którym realkość 
została wystawioną, oraz dokładnego 
spisu zamieszkujących lokatorów ze 
wskazaniem ile każdy zajmuje pokojów.

— K uchnio d la  in teligencji przy 
Chrzęść. Tow. Dobroczynności pozosta­
je ciągle — iak widać — w eferze 
nieziszczalnych projektów. Tymczasem 
jest ona bodajże jedną z najbardziej 
palących potrzeb. Toć urzędnik zara­
biający kilkadziesiąt rubli pensji mie­
sięcznej nie jest w możności stołować 
się ani prywatnie ani w jadłodajni, nie 
starczają mu bowiem na to jego skromne 
środki. Kuchnia zaś taka, któraby 
wydawała obiady zdrowe i tanie, by­
łaby dlań prawdziwem dobrodziej­
stwem. To samo dotyczy tych rodzin 
niezamożnych, które wskutek drożyzny 
i trudności w nabywaniu artykułów 
pierwszej potrzeby nie są w możności 
gotować u siebie obiadów i wolałyby 
zostać alołownikami kuchni.
I..., — Man ja gadulstwa. Wszelkie
nasze, po.it dzenia, wiece etc. mogłyby 
trwać przynajmniej — dwa razy kró­
cej. Należy tylko zwalczyć przeklętą 
wadę gadulstwa, albowiem: po pierw 
sze: na piętnastu obywateli, którzy na 
dsnem posiedzeniu przemawiali, mo­
głoby przyca,mnie dziesięcin z naiwię- 
kszym pożytkiem głosu nie zabierać

Powtóre: ci, którzy mają coś do
powiedzenia, mogliby mówić znacznie 
mnie i zw ięźle. Po trzecie: przewo 
dniczący powinien nie dopuszczać do 
przewlekłości obrad, co zawsze działa 
ogłupiająco na najbardziej inteligen­
tnych ludzi.

— „Fabrykacja trefnych k iełbas*. 
Zarobki rzeźa.kow trudniących się o- 
becnie wyrobami kiełbas, znalazły li­
cznych naśladowców w osobach synów 
Izraela. W arsztaty takich wyrobów 
znajdują się zazwyczaj w nieodpowied­
nich lokalach, w różnych norach i su* 
terynach. Policja poczęła śledzić ten 
rodzaj przemysłu, lokale utrzymywane 
niechlujnie nie tylko iż będą zamykane 
lecz nadomiar osoby niefachowe a tru ­
dniące s.ę wyrobem takich kiełbas, po­
ciągane będą do odpowiedzialności.

— W b rak u  drobnej monety. P u ­
szczenie w obieg przez firmy solidne 
kwitów zastępujących drobną zdawko­
wą monetę, znalazło przed kilku dniami 
licznych naśladowców w osobach róż­
nych handełesów. To też wiele osób, 
nie znając osobiście właścicieli takich

kwitków odmawia i to słusznie przyj­
mowania.

— Konfiskata. W ubiegłym tygo­
dniu policja miejska zatrzymała na 
btarym Sosnowcu transporty kiełbas i 
mydła wyrabianego na eksport za gra­
nicę.

— Z Zacisza. W czwartek w „Zs 
ciszu" wystawioną będzie komedja w 
4 aktach J. A. Kisielewskiego p. t. 
„Karykatury". Kisielewski, jeden z pio­
nierów „Młodej Polski", jest mistrzem 
w odtwarzaniu typów /. życia cyganerji 
artystycznej. Ze sztuk na tern tle na­
pisanych największą sławą i powodze­
niem cieszyły #ię „Karykatury" którą 
to komedję wznowion » obecnie w W ar­
szawie. Reiyserja teatru „Zacisze" 
wystawia „Karyaatury" aa benefit u- 
t&leatowanej artystki p. J . Adamowicz.

Celem wychowania narodowego jest 
przysposobienie młodzieży do umiejęt­
nego spełniania misji narodowej.

A jakaż jest ta misja ? Tego uczy 
histoija, uczą wielcy naszego narodu— 
to apostolstwo prawdy i miłości, wiary 
katolickiej. Ilekroć oditąpiLśmy od te­
go sztandaru — upadaliśmy.

Jrżeli dziś m am y  odbudować Pol­
skę — to wrócić musimy do tradycji 
religijnych.

„Polska będzie albo Chrystusowa, 
albo jej wcale nie będzie" — powie­
dział Mickiewicz — a do takiej Polski 
dojdziemy przez religję i Kościół. Bez 
wychowania religijnego — patrjotyzm 
będzie ciasnym szowinizmem — wy­
chowanie narodowe zabawką, wolność 
Polski — utopją.

E Btgdaiva.
-f- Z Kom isji aptow izacyjnej, 0

becnie przy dłuższych dniach rozpo 
czynanie czynności w biurze Komisji 
aprowizacyjnej dla ludności sbrześcjań- 
siuej w magazynie o godzinie 9 ej jest 
porą późną. Godzina ta była odpo­
wiednią przy krótszych dniach. Może- 
by zarząd sprawę tę rozpatrzył i wy­
dawanie odnośnych produktów rozpo­
czynał o godzinie 8 rano.

4- Kartofle, ale... nie dla nas. 
W ubiegłą niedzielę w godzinach po 
południowych mieszkańcy ul. Pod-Ma- 
łobądzkiej zauważyli parę fur z karto­
flami. Wśród kumoszek rozeszła się 
wieść, że kartofle wiezione są do ma­
gazynu aprowśzacyjnego chrześcjań 
skiego i wkrótce będą wydawane. Ku 
moszki otoczyły fury i odtąd dehlada 
odbywała się w asystencji bab, grono 
których wobec dnia świątecznego o- 
gromnie się powiększało. Niestety! C a­
ły pochod doznał rozczarowania, gdyż 
wózki z kartoflami złożone zostały w 
sklepach Komitetu żywnościowego ży­
dowskiego.

4- Zamykanie knajp. Wobec ogól­
nej stagnacji co pewien czas ubywa 
kilka piwiarń. W zeszłym tygodniu 
zwinięte zostały dwie restauracje pod­

rzędniejsze przy ul. Słowiańskiej. 
Zmniejszanie się podobnych „przybyt­
ków” jest bardzo pożądane.gdyż przez 
to ukróca się pijaństwo i domoralizacja.

-f Mięso monopolowe- Wczoraj 
otwarta została jatka Komisji aprowi- 
zacyjnej chrześcjańskiej z mięsem mo- 
nopolowem. Ludność żydowska ma 
kilka swych jatek, jeden sklep dla 
chrześcjan stanowczo nie wystarcza.

4- Nagły skon. Właściciel domu 
przy ul. Sieleckiej, Stanisław Kapuściń­
ski lat 73, powróciwszy po południu do 
domu, położył się na łóżku i zmarł nagle.

4- Kradzieże parkanów. W osta­
tnich czasach w nocy często rozbiera­
ne są parkany, otaczające place lub 
ogrody. Przypuszczać należy, iż par­
kany są przez złodziei rąbane i sprze­
dawane wiązkami na podpałkę do pie­
ców, gdyż zwolenników tego handlu 
dość się namnożyło. Oaegdaj w nocy 
rozebrano część parkanu od strony 
plantu przy ul, Słowiańskiej Nr. 23, 
wyrządzając właścicielce p. Przytul- 
skiej, dość poważną stratę.

Z Myszkowa.
Staraniem Tuw. Śpiew, „Lutnia” 

odbędzie się w Myszkowie w niedzie­
lę dn. 4 Marca r. b. koncert na rzecz 
Rady Miejscowe Opiekuńczej Komitetu 
Ratunkowego, Na program złożą się 
śpiewy chóralne, salowe oraz gra na 
skrzypcach i fortepianie. Koncert ten 
uświetniony zostanie łaskawym współ­
udziałem znanego w Zagłębiu skrzyp­
ka amatora p, Romana Siennickiego z 
Sosnowca. Na fortepianie grać będzie 
panna Irgna Michniewska z Zawiercia; 
deklamować p. M. Stypkowski z Za 
wiercia. Śpiew solowy będzie miał in- 
terpratorkę w osobie panny 
wskiej z Częstochowy.

Koncert ten budzi ogólne 
sowanie.

ie stolic
□  Zadania gminy żyd

Warszawski „J. Wórt* inforr 
szef zarządu cywilnego gener 
natorstwa warszawskiego 
„Gmina żydowska powinna by 
Za samodzielną organizację k 
i według przepisów z r. 1841 
danych w latach późniejszyc 
żydowska powinna rozciągną 
nad ubogą ludnością żydowsl 
rać ją. Osoby, zmuszone do 
nia wsparcia, powinny je ot 
od gmin .żydowskich w tyci 
wościach, w których mieszka 
będący w nędzy mają ramo: 
wnych, to ci powinni ich wsf 
rządzenie akcji pomocy i n*< 
ubogą ludnością żydowską r 
łącznie do gminy żydowskiej 

j_] Związek {drobnych 
polskich. Na ostatnicm z< 
war zyskiem w „Rozwoju* 
sprawę utworzenia „Związki 
kupców polskich". Projekt t« 
p. J . Wróblewski przedsiawi

ż v  W y -

rysach ogólnych cel i działalność pro­
jektowanego związku. Głównem jego 
zadaniem winno być poniesienie dro­
bnego kupiectwa polskiego i uzdrowo- 
tnienie stosunków handlowych. W oży­
wionej dyskusji, jaka się wywiązał* 
nad tą sprawą, zabierali głos pp. Hy- 
żewicz, Smólski. Górski, Godlewski i 
inni. Wszyscy oświadczyli się zasadni­
czo za potrzebą takiej organizacji. W  
rezultacie wypowiedziane się za bliż- 
szem omówieniem tej sprawy na jed- 
nem z najbliższych zebrań.

2 różnych stron.
G  Cesarzowa Zyta została zamia­

nowana przez cesarza szefem 16 puł­
ku huzarów.

□  O ktaw jusz M irbeau. W Pary­
żu zmarł głośny i można rzec najskan- 
daliczniejszy pisarz Francji przedwo­
jennej Oktawjusz Mirbeau. Nazwano 
go anarchistą ducha, a był też anar­
chistą smaku i miary literackiej w sen­
sacjach, powieściach obliczonych na bul­
warowy efekt, przekraczający jednak 
granice paryskie, dzięki istotnemu ta­
lentowi pisarza. Początkowa działal­
ność polityczna w bonapartystowskiem 
„A L'Ordre* a następnie we własnem 
czasopiśmie „Res Grimaces" przekona­
ła go o niemożności współżycia z żad­
ną partją i oddał się wyłącznie litera­
turze, przysparzając jej dzieł o tema­
cie śliskim i sensacyjnym. Umarł w 67 
roku życia.

□  M leko d la ko ta . Handlarka 
Teresa Koch w Akwizgranie prosiła 
kilkakrotnie rozwożącego mleko Hen­
ryka Kleina o mleko dla swych kotów. 
Klein oddał jej na ten cel kilka razy 
d o  p ó ł  litra mleka. Sąd ławniczy ska-

25 marek. Właści-
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Wiedza i wiara.
II.

Zdecydowanych przeciwników nie­
wiary można mnóstwo wyliczyć nie tylko 
w dziedzinie wiedzy przyrodniczej, ale i 
w innych gałęziach nauki i kultury. 
A więc wierzącymi byli tacy uczeni, 
jak: Kartezjusz, Pascal. Leibnitz, Bal- 
mes, Maine de Biran, Jansen, Grisar i 
t. d. Genialni poeci, jak: Dante,
Tasso, słynny dramaturg Szekspir, 
Calderon, Kochanowski, Lamartine, 
Chateaubriand, Mickiewicz, Słowacki, 
Krasiński, Coppe, zmarły niedawno 
słynny nasz powieściopisarz Sienkiewicz 
i inni. Wielcy kompozytorzy, rzeź 
bierze, malarze: Palestrina, Gluck,
Haydn, Mozart, Moniuszko. Rafael, 
Michał Anioł, Leonardo da Vinci, Mu­
rillo, Ov ar beck, Matejko etc.

Prawda, byli uczeni, poeci, artyści 
— niewierzący. Nikt nie myśli temu 
zaprzeczać. Weźmy jednak pod uwa­
gę, że bardzo wielu z tych znakomi­
tych ludzi, jak: Montesquieu, Condil-

■ lac, Littrc, W. Hugo, Chopin, Bourget, 
Wyspiański i t, d, nawróciło się i dało

tym sposobem najlepsze świadectwo | 
wierze katolickiej. Tacy zaś sławni u- 
czeni, jak: Stuart Mili, Herbert Spen­
cer, Wundt i inni. którzy w obozie 
bezwyznaniowym nadzwyczajną cieszą 
się powagą, chociaż do Prawdy Obja­
wionej w całej pełni n*e doszli, jednak­
że drogą samoistnego badania zbliżyli 
się bardzo do chrześcijańskich pojęć o 
świecie i życiu.

Mili doszedł do uznania opatrzno­
ściowych rządów Boga, uznawał możność 
Objawienia, cudów i nieśmiertelność 
duszy.

Spencer powiada: „W pośród ta ­
jemnic zagadkowych pozostaje człowie­
kowi jedna bezwględna pewność, że 
znajduje się zawsze wobec Nieskoń­
czonej i Wiecznej Siły, początku wszy­
stkich rzeczy* (t- j< Bogs), W przed- 
śmiertnem swem dziele Spencer, który 
dawniej odrzucał życie pozagrobowe, 
pisze: „Już od lat wielu myśl o wie­
czności budziła we mnie takie uczucia, 
od których drżałem. Nioch mnie przed  
ludźmi rozgrzeszy to publiczne wy­
znanie".

Słynny Wilhelm Wundt tak się o 
religji wyraża: „Zdawien dawna tylko
ograniczona wiedza, zadowolona sama

z siebie, nienawidziła i 
religią".

Widzimy z powyższego, żi 
bitnych uczonych, którzy byl-uy - 
rowanymi ateuszami, jest minimalna.

Zaciekli bezwyznaniowcy i f»n** 
tyczni wrogowie Wiary rekrutują się nie 
z pośród ludzi głębokiej wiedzy, ale z 
pośród n a u k o w e g o  p ó i ś w i a t -  
k a. Są to „filozofowie*, którzy ukoń­
czyli po kilka klas gimnazjalnych lub 
nawet wyższą czelnię, a więc ci i owi 
z urzędników, aptekarzy, nauczycieli, 
techników, lekarzy, adwokatów, czyli 
t. zw. inteligencji. Zdaje im się, że 
zdobywszy dyplom, stanęli już... u 
szczytu mądrości. Tymczasem wy­
kształcenie, choćby uniwersyteckie, jest 
zaledwie małą kropelką w porówna­
niu z oceanem wiedzy! P y c h a ,  
oparta na egoteizmie, a połączona 
bardto często z p l u g a w e m  n u ­
r z a n i e m  s i ę  w k o r y t k u  do- 
czesności — każe niewierzącym utrzy­
mywać, że Stwórca, nieśmiertelność 
duszy i życie pozagrobowe — to „oko­
wy dogmatyzmu" *), dobre jeszcze dla 
pospólstwa, ale nie dla nieb, przemą­
drzałych, powiedzmy wyraźnie — 
głupców. Jest z tern niedowiarkom o-

D y  w.* ^   ̂ " *

tylko naiHu. 
inteligentni kak 
nieroztropnie. 1 .
matematyk, Csuchy: 
ścijaoinem, to jest w.c 
Chrystusa, tak jak wierzył, fycho- 
Biahe, Kopernik, Kartezjusz, Newton, 
Fermat, Leibnitz, Pascal, Grimaldi, 
Euler, Gerdil, jak wierzyli wielcy a- 
stronomewie, fizycy, geometrowie. J e ­
stem katolikiem, i jeśliby mnie zapy­
tano o me przekonania, to chętnie bym 
wytłumaczył, że nie są on* rezultatem 
przesądów, lecz głębokiego badania*.

T. r ,

*) Kiedy mowa o d o g m a t a c h ,  to 
zaznaczyć muszę, że ma je faktycznie, takie lub 
owaKie — każdy myślący człow iek. Dogmatow 
nie mają t y l k o  dzieci n ieletnie lub skończeni 
idjoci Poniew aż bezw yznaniow cy są ludźmi 
myślącymi, w ięc mają, jak i my, katolicy, swoje 
d o g m a t y ,  ale przeciw ne naszym, czyli negatyw ne.

i
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Na ironcie zachodnim. Żołnierze rosyjscy z pomocniczego korpu­
su rosyjskiego, na linji bojowej.

wy«taw»ch. Paryżankom nic pokazuje 
<ń>kich modeli a nawet 

oszczędności i prostoty, 
». mody na powojenne

'«  żółcie«zy ?
'tna w ro- 

>.e tyle a 
bronią, 

iokladnie 
liljon żoł-

*h obok 
*5 cm., 

me- 
ęc  
ze 

mej. 
,eden 

wa tya. 
kościo-

marazo- 
l  po czte- 
, długości 
idąc zwy- 

zuiyje 62 i 
aarazu, za-

. dzi — licząc 
•jeniem prze- 
ie 100 milj.

une
ojedyńczy żol- 

30 kilome* 
jednym 

drogi, odbytej 
:b z oaobna— 30 
a więć drogą, 

!łości ziemi od

.* się pod ha­
mujcie dzieci!"

Śpiew spekulantów.
Święć się, św ięć się roku  w ojny, 
Roku dobry , roku  hojny!
Co nam  św iata  ból, zgryzota,
Skoroś dla nas rokiem  złota?
M ydło, św iece, groch, ziem niaki — 
W szystko jedno, zysk jednaki,
Tysiąc p rocen t norm a nasza,
Czy to  m ąka, czy też kasza:
Ł otry  — krzvczą — spekulanci,
B rak i w ojna ich aljancil 
N iechaj krzyczą, co to  szkodzi, 
Skoro  rubel rubla płodzi?
W ylew ają gorzkie treny,
2e  węglowe mv hijeny!
Co to szkodzi, gdy ku w iośnie 
K onto w banku  codzie* rośnie?
Bo, mój B oże, cośm y winni.
2e  są głupi ludzie inni,
Że ten , tam ten  osioł tw ierdzi,
Iż sa robek  tak i śm ierdzi?
Na przem yśle stoi nacja,
D obre serca w arte  licha.
Niechaj żyje spekulacja 
A  k to  głupi — niechaj zdycha",

.k a r . Warsa."

Odpowiedzi Redakcji.
Sz. p. E d. P i s k  o r. .W iersze* — do kosza! 

Radzimy przedew szystkiem  zasięgnąć p o ­
rady  gram atyki języka polskiego.

O F I f t S Y .
Na skntsk polubownego załatwienia zatargn ■ 

p. Feliksem Dębickim, Stanisław Turbiński wpła­
ca na ochronki do uznania Prezesa Ohrześcjańskie 
go Towarzystwa Dobroczynności ks. Raczyńakiego 
rb. 100.

Na ręce p. J. Wsśniewskiej wpłynęły za listo­
pad, grudzień, i styczeń jako składki na Sekeję 
wzajemnej pomocy następujące ofiary: P. J a g n i­
ło wioz 15 rub., p. J  Waśnie wsta 15 rub., Sali- 
mierskl 8  rub., p. Suchsrkiewiosowa 2 rb., p. 
Kowalska 1 rb, 20 kop., p, Regulska 30 kop. Ra­
zem 41 rb. 60 kop.

Cza* uregulow ać prenum e­
ratę  za  oetatni k w arta ł r. 
p. i w p łacić  na I k w arta ł 

1917 roku.

Najwyższa wy­
grana w szczę­
śliwym wy­

padku

jeden milion
marek.

Wskaźnik
szczęścia.

Wygrane
gwaranta

je
państwo.

Wspaniale szanse wygrania 
przedstawia

przez miasto Hamburg gwarantowana wielka lo- 
terja pieniężna, w której

13 m iijo n ó w  7 3 1 ,0 0 0  m k.
napew no m usi b yć  wygrane

Największa wygrsns w szczęśliwym wypadku 
wynosi

ja d tn  miljcn Mk,
w z g l ę d s i e  

Marek 900,000 
890 000 
880 000
870.000
860.000 
850 OOf)
840.000 
830 000 
820 000
810.000

Marek 365,000 
303,000
302.000 
301 000
300.000
200.000 
100 000
90.000
80.000 
70,000

Opróez tego przypada do wylosowania wiele 
wygranych po Mk. 60 000, 50.000, 40.000, 30.000 
20.000. 10000 i t. d.

Wogóle loterja składa się ze .00.000 losów, 
z których 56.020, a zatem więcej jak połowa w 
ciągu 7-iu ciągnień stopniowo wylosowaną być 
musi.

Z tej nadarzającej się okazji, powinien każ­
dy skorzystać, aby w obecnych ciężkich czasach 
prędko dojść do majątku.

Wysyłam losy do I ciągnienia po urzędo 
wych cenach

“ Jfk. 10 "I Mk  5 Mk, 2.50
za cały los.

Mk 5
^zajjiółjiosu^ za ćwierć losu

za poprzedniem nadesłaniem pieniędzy przeka­
zem pocztowym.

Urzędowy plan losowania zaopatrzony pie­
częcią państwową, w którym oznaczone będą ko­
lejne * ciągnienia i wyszczególnione dokładnie 
wygi ane,‘ przesyłam na życzenie gratis i  franku.

Każdy biorący udział otrzyma urzędową ta­
belę wkrótce po odbytem ciągnieniu.

Wygrane będą natychmiast wypłacone pod 
gwarancją państwową. 425
Zamar.iać upraszam natychmiast najpóźniej do

20 marca.

Samuel Hectschsr sm r.,
Kantor bankierski

H a m b u r g  <N« l i45).

K sięg a rn i! GEBETHNERA i WOLFFA
u l i o a  Z g o d a  N r . IR w Warszawie poleca 
dzieła pedagogiczne R E U B 8 R E R A  do 
bardzo prędkiej i  najłatwiejszej nanki J ę z y -
S l ó w  o b o y o h  •  S a k o i o  I 

D o m u  b c s p ł a t n i e ,  bo b s s  
n a u o z y o l e l a  z objaśnieniem 
wymowy i k t u o z a m  pod tyt.:

a m u i u c s e k i
P o la k a  N t a m ia o k i  

kurs wstępny ( E la m e n t a r a )  po
kop. 6, 16, 32 i 60 — kurs 1 szy 
kop. 1.20, — kurs 2-gi kop, 1.80. — 
R u s k o  -  N io m ia o b l  kop. 5, 12, 

24, 40 i  2.20. — P o l a k o - F r a n o u s k i  kurs
I-szy rb. 1 kop. 20, kurs Il-gi rb, 3 kop. 20, 
P o l s k o  -  A n g ie l s k i  kurs I-szy kop. 76, 
kurs II gi rb, 1 kop. 20. — P o l s k v R u s k «  
E le m e n t a r z  po kop. 5. 12, 24, 40, — kurs 
I szy kop. 1.40. 113-1 6

ZUZR KOLA LIGI KOBIET
w  SOSNOW CU.

niniejszym podaje do wiadomości rodnia 
legjosistów i osób prywatnych, le  daia 
1-go marca r b. wysyła, sa łaskawem 
pośrednictwem Biura Werbunkowego, 
transport książek i bielizny, zebranych 
przez Członkinie Koła; osoby więc, ży­
czące skorzystać z tej okazji, zechcą 
przesyłać paczki prywatne do mieszka­
nia eurretarici Sekcji Opieki nad liąją, 
p. Anny Nawrotowej al. 3-go Maja Nr. 5, 
nie później jak I-go marca do g. 4-ej p. p.

Tym razem paczki w jsyła się do obo­
zów ćwiczeń 1-go, 2-go, 3-go i 4-go pułk. 
pieeb. (w Zamrawio i Zegrzu), do szpitala 
w Łomży i do 1-go pafku nrtyle/ji w 
Górze Kalwarji. 413

Prosięta rasow e
2 m iesięczne sprzedam . Domy fabryczne Hul- 
czyćskiego, NowopogońsKa 6 m 14. 426-1-3

Do w ynajęcia
4 pokoje z kuchn ią  z w ygodam i i św iatłem  e- 
lektrycznem , W iadom ość : R ealna, K ijak 4 a7 -l-l

Dr. S. Kon w ers ki
b. O rdyna to r K liniki dyagn. Szpitala Dz. Jezus 
W arszaw a, W ielka 41 (4-6 g.) 953-18r.-l

N asiona w arzyw ne
poleca ogrodnik  

chow skiego 11.
B. Jaroszew icz. U lica M ała- 

298-1-1

x k e e a a o o o o e e c x x x  
» ... . %I  Wapno palone j
&  Z Pieca Kręgowego poleca f i

S t .  ł i* d &  404 X
W STRZEMIESZYCACH. $

tfriąi pośretfnintwa p r tq
«  u « ™ u o teu

nlica Dęblińska Nr. 11 (Iwangrodzka)
m a  z a ję c ie

(Jla: kucharek, służących. do wszystkie­
go, ora* potrzebuje dziewcząt Co fa­

bryki za granicę.
Wielką ilość robotników na drogi Ż e­
lazn a do Królestwa Polskiego Litwy 
i Kurlandji zarobek marek 180 do 2 60 
i cnie utrzymani*- z potmejzkaniea), 

oraz potrzeba 3 fryzjerów Polaków.
Tam że poszukuj* pracy  

w kraju.
Pompcnicy do biurs, ślusarze maszyno­
wi, stróż, tokarz, parobek do koni, 
cieśle, szwaczki, zecer do drukar­
ni, praczki, dziewczęta do wszystkie 

go i do dzieci, kucharki, inżynier.

Bank Huślnwy w f a r t z iv ie ,  Oddział w Częstochowie, j
zawiadamia, że Pododdział Banku w Zawierciu został w I  
dniu 1-go stycznia 1917 zwinięty i likwidację interesów tego 
Pododdziału przeprowadza delegowany urzędnik Banku, do I  
dnia 20 marca r. b. w dawnym lokalu Banku, a od tego ter- v 

minu w biurach Towarzystwa Akcyjnego .Zawiercie"
w Zawierciu. 424 I

0d wtorku 37 lutsgo do 5 marę* 1917 r. Obraz monopolowy że złotej serji. Największa zagadka św iata!!

W R Ó G  L U D Z K O Ś C I
6 cio aktowy wstrząsający dramat czło­

wieka sztucznie urodzonego HOMUNCULUS Będąceg 
wieczną iwieczną i naj­
większą^ za-

w świecie,
Część 1) Jak przyszedł na świat sztuczny człowiek. 2) Zwyrodnienie Homunculusa. 3) Zagadkowa śmierć. 4) Człowiek — ais człowiek, 

ó) Wieczna zagadka. W obrazie tym występuje słynny a rt, PAUL WEGENBR znany z oerazu „student z Pragi*, „Schylock" i in. Dnet artys-
tyczny. — Ceny miejsc podw yższone Sala dobrze ogrzana.____________________________________ ‘
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